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Śrem 18 września. 
Szanowna Rędakcya Orędownika oświadczy: 
ÎS gotowość służenia pismem swojóm do dalszój 
Mjskusyj nad poruszoną przez autora artykułu 
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| Stowarzyszeń Przemysłowych, — Pilnie śle- 
| 24c ruch naszych miejskich stowarzyszeń rze- 
Mieślniczych bądąc dawniej członkiem Towarzystwa 
zeladzi Katolckićj, a obecnie Towarzystwa Rze- 
Mieślniczo . Przemysłowego, nie mogę na żaden 
ilosóL dopatrzyć się tój „zasadniczej róż- 
licy,“ jaką szanowny autor pomiędzy Towarzy- 
iwem ltzemieślniczo-l'rzewysłowem. a Stowarzy- 
eniem Czeladzi Katolickiej widzi. Mojem zda- 
Miem i zdaniem ludzi, dobrze sprawę rozumieją- 
tych, jest to tak mala różnica w zasadzie, że 
igdy uie może być przeszkodą do zlania się 
X jednę całość obudwu tych instytucyi. Że w 
Mszych stosunkach jest dla każdego czeladnika 
lesłychanie korzystniejszem być członkiem To- 
Marzystwa, w którego skład wchodzą i majstro- 
le, o tem w przyszłym napiszę liście. Dzisiaj 
eprg tylko mylne szanownego autora zdanie, 
$ „uniorulnienie pojedyńczych członków w za- 
“tes dzinłań Towarzystw Rzem.- Przem. nie wcho- 
Mz,“ i zaprawdę niesłusznie przezeń Towarzy- 
itom Rzem. - Przemysłowym zrobiony zarzut, że 
M nich uważa siy religią „iako coś niepotrze- 
bnego lub mnićj pożądanego.“ Gdybyś szano- 
"ny autorze „z Ponieca“ był przejrzał sobie u- 
itawy Towarzystw Itzem.- Przemysłowych po 
niastach naszych, nie byłbyś zdania tego dopra- 
Y wypowiedział. Zastanów się łaskawie nad 
lastgpującemi pytaniami, Dla czegoż wszystkie 
Biemul Tow. Rzem. Przem. Księstwa naszego 0- 
drały sobie prezesami kapłanów? Dia czego 
bbraty sobie Świętych Pańskich za Patronów? 
Ula czego uroczystość Putrona swego Tow, Rzem. 
Tzeniyslowe solennem nabożeństwem kościelnóm, 
'ajczęścićj przystępowaniem w dniu tym do Sto- 
U Vańskiego, a wieczorem uroczystóm posiedze- 
hem, które sig przedstawieniem amatorskićm, 
eklamucyą , śpiewem lub inną jaką uczciwą, du- 
ln podnoszącą zabawą, upiększa? Dlaczego 
"lemoralnie prowadzący sig członek po trzy- 
śTotuón ojcowskićm przez prezesa napamnieniu 
Uusi wedle ustaw być wykluczonym i dla czego 
lopiero po upływie połowy albo całego roku 
blno mu się po raz wtóry zgłosić? laczego 
Nreszcie członkiem Tow. Rzem. Przemysłowego 
AR być tylko nieposzlakowanej moralności ka- 
ik? 


Powiedz sumiennie, szanowny autorze, czy 
nie jest dosyć religijnej podstawy dla świe- 
tkiego stowarzyszenia” Jesteś zbyt gorliwym 
wolennikiem stowarzyszeń czeladzi katelickiej, 
Które przyzuaję, w Niemczech i po miastach 
Wielkich, weala pod innemi rozwijając się wa- 
lunkami, zbawiennie działają Przecież dla tój 
Przyczyny nie wolno Ci zapomnieć, że możliwóm 
| uiezmiernie korzystućm, a nawet koniecznem 
lest rozwijać oświatę i dobrobyt. Że zaś 
owarzystwa Rzem. Przemysłowe po miastach 
Naszych użnają stronę religijną, to zechciej przej- 
fet sobia ustawy Towarzystwa Przew. pod opie- 
Ą św. Józefa w Środzie, pod wezwaniem św. 
ujciecha w Śremie, pod opieką św. Józefa w 
śiążu, Tow. Kzem. Przemysłowego w Ostrowie, 
tóre się na wzór Śremskiego ukonstytuowało, 
owo utworzonego Towarzystwa w Dolsku, które 
Mubie prezesem księdza Koteckiego, a patronem 
Ł Stamsława Kostkę obrało i wielu iunych, 
Się dyskusye w kwestysch religijnych z po- 
Pądku dziennego na posiedzeniach wyklu 
mają, a zgodę za współobywatelarni innej naro- 
„OWości i wyznania zalecają, to tak być musi i 
2y w interesie Towarzystwa samego. Że zla- 
Me aig Towarzystw Rzem. Przemysłowych z Sto- 
(rzyszeniami Czeladzi katolickiej może „zdrową 
norzyć całość organiczną, * odpowiadam Ci na 
Woje „Nie i sto razy nielś— Tak i sto 
Bzy tak! Lecz o tém inną razą. 


Poznań, czwartek 21 wrzesnia 1871, 


Szamotuły 12 września. 

Orędownik tak szczerze zajął się, mianowicie 
w ostatnim czasie sprawą szkół naszych, że po- 
zwalam sobie donieść także cośkolwiek z nasze- 
go miasta, ile że dotąd nie ztąd do Orędownika 
nie pisano. 

W zeszłym tygodniu uznał tutajszy dozór 
szkólny na swóm posiedzeniu konieczną potrzebę 
tr ego nauczyciela. Podpisany przez wszy- 
stkich członków protokół jest już podobno 
słanym do Królewskićj Regencyi du potwierdze- 
nia. Zadziwi to z pewnością szanownych czy- 
telników Orędownika, że takiurmiasto, jak Sza- 
motuły, które przeszła 4000 mieszkańca liczy, 
mialo dotychczas tylko dwóch nauczycieli — 
Prawda, że Polaków w mieście naszem jaat tyl- 
ko trzecia część, a drugie dwie tworzą Żydzi i 
Niemcy. Ostatni mają tóż czterech nauczycieli. 
Jakaż więc różnica między gorliwością Niemców, 
a gorliwością Polaków w kształceniu swych dzia- 
tek? Kto n nich dba więcój o rozwój oświaty 
i narodowości? Jak Polacy szamotulscy staran- 
ni są o swą narodowość, przekonać można się 
z tego, że dzieci swe zamiast do polskićj, do 
niemieckićj szkoły posyłają. — Zapytasz się pe- 
wno, Kochany Czytelniku, dla czego oni to czy- 
nią? Z tego, co tu i awdzie słyszałem, sądzę, 
że z dwóch powodów. Pierwszy powód jest ten, 
iż mniemają, jakoby ich dzieci więcćj w szkole 
niemieckiej się nauczyły, aniżeli w polskićj. Rzecz 
pewna, iż dziecko polskie, nczęszczające do azko- 
ły uiemieckićj, nauczy się prędzćj czytać, pisać, 
szczebiotać po niemiecku, a nawet i Śpiewa: 
„Mein Vaterland magst ruhig sein, i 
Ich bin ein Preusse," aniżeli w szkole pol- 
skiej, gdyż tu uczy sig dziecko przeważnie ję- 
zyka palskiego, czego ty pewno, kochany obywa: 
telu, za naukę. nie uważasz, boć dziecko Twe, 
podług sądzenia Twego, już umiało mówić, za 
nim je do szkoły posłaleś, — Jeśli zaś tak są- 
dzisz, ta mimo woli muszą ubolewać nad Twą 
ciemnotą. Większe zadowolnienie sprawia Ci 
Twój chłopak, jeśli wid: go chodzącego poró- 
wno z dziećmi niemieckiemi po ulicach miasta 
i wykrzykującego już wymienione patryotyczne 
pieśni wśród jakiego festyau. 

Drugim powodem odstręczającym obywateli 
Szamotulskich od posyłania swych dzieci do pol 
skiéj szkoły jest może ten, iż klasy jéj znajdują 
się w lochach już zapomnianego i opuszczonego 
przez katolików Polaków klasztoru po OO. Re- 
formatach. Gmina zaś niemiecka wystawiła przed 
trzema łaty szkiłg, budynek Da takową bardzo 
stosowny. Jeśli zatóm lokale szkoły katolickićj 
są niestosowne i nie zdrowe, czemuż się nie po- 
staracie o inne? Czemuż nie rozpoczuiecie już 
tój budowy przyszłej polskićj szkoły? Czemu 
odkładacie pracę tę od roku do roku? Niemcy 
tém siy nie zajmą, boć ich życzeniem jest, tę 
garstkę Polaków w Szamotułach zupełnie zniem- 
czyć, zgermanizować, lecz wątpię, czy im się uda 
1a sztuka. — 

W końcu me podobno i o tym polskim oby- 
watelu Szamotulskim zamilczeć, który dzieci 
swych do żadnój szkoły nie posyła, sądząc, iż 
on ich w domu więcćj nauczy, aniżeli nauczyciel 
w szkole. Dziwi to nas tutaj nie mało. 

Szanowny obywatelu Szamotulski! Posłuchaj 
mej rady i odbierz natychmiast dzieci Twe z 
niemieckićj szkoły, bo nie pojmujesz, ile przez 
to cierpi narodowość nasza polsku, Nie myśl, 
aby który z niemieckich nauczycieli wpajał w 
Twe dziecko ducha polskiego. Posyłając swa 
dziecko do szkoły niemieckiej, zadajesz gwałt pa- 
tryotycznym uczniom Twego dziecka, przez Bo- 
ga w serce mu wlane. Jakież wyobrażenie ma- 
i} Żydzi i Niemcy o Twój narodowości? Palnię- 
taj zaś, ża człowiek bez narodowości przestaje 
być człowiekiem. — Posyłajcie więc wszyscy dzie- 
ci Wasze do szkoły polskićj i to regularnie i pa- 
miętajcie o tém, Że przyszłość człowieka, jego 


| rozwój umysłowy i obyczajowy mają swoję pod- 


stawę w szkole. (Prosimy czytelników porównać 


"Słońca wachód 6% zach. 6! 
Długość dnia 19 godz. 37 min, 


to z korespoudencyą z Wielenia, niżćj podaną. 
Przyp. Oręd.) 


Nowiny polityczne. 


Posiedzenia sejmów krajowych w Austryi, 
rozpoczęte dnia 14 bm. nie długo mają potrwać, 
Rząd przedłoży na nich najważniejsze sprawy, 
a skoro sejmy powezmą uchwały odnoszące się 
do tychże, i wypowiedzą swoje życzemi:, zostaną 
zamknięte i niezwłocznie zwołaua będzie Rada 
państwa w Wiedniu, na którćj ostatecznie dele- 
gacye wszystkich krajów rozstrzygną o ogólnój 
zgodzie ludów austryackich. m 

Nie trudno było przewidzieć, że Niemcy, wi- 
dząc, że ich lata miodowe kończą sig, wytężą 
wszystkie iły, ażeby przeszkodzić Hohenwartowi 
w przeprowadzeniu jego planów, Ponieważ w 
niektórych sejmach są w mniejszości, więc albo 
sig zupełnie z mandatami cofają, albo téż pro- 
testują przeciw sejmom, jakoby nie były prawo- 
mocne. 

W sejmach morawskim, górno - austryackim 
i kraińskim wcale sig Niemcy centrahści nie 
pokazali W ostatnim powiedzieli, że go nie 
uważają za legalny i opuścili salę. 

Gdzie mogą jakiś wpływ wywrzeć, tam sta- 
rają się występować przeciw słusznym żądaniom 
innych narodowości. Tak w sejmie śląskim przy- 
czynili się do tego, że przepadł wniosek gospo- 
darza Cienciały, który się dopominał o to, aże- 
by rozprawy w sejmie toczyły się po polsku lub 
po czesku. Niemcy odrzucili wniosek i garwo- 
rzą w sejmie po niemiecku. W sejmie karyo- 
ckim dopominali sig Słoweńcy, ażeby sprawozda- 
nia sejmowe były spisywane w języku słoweń- 
skim i temu sprzeciwili się JNiemey i postawili 
na swojem. Takie jest ich postępowanie, które 
jednakowoż do niczego nie doprowadzi, 

Qzują też oni to bardzo dobrze, 1 w Wiedniu 
na tutejszem zebraniu posłów niemieckich uchwa- 
lili, ażeby się wszędzie wstrzymać od udziału 
w sejmach i w ten sposób paraliżować ich uchwa- 
ły. Wszystko to nnpróźno, bo tam, gdzie w sej- 
mach przeważają nie Niemcy, dadzą sobie bez 
nich radę, ile że nie wszyscy Niemcy dmią w je- 
doç trąbkę z centrałami, są też bowiem między 
nimi 1 tacy, który są przychylni zgodzie ludów 
austryackich. W sejmie morawskim twierdzili 
centraliści, iż jest nielegalny i domagali się jego 
rozwiązania, Większość posłów była zatem, 
żeby wcale nad tém nie obradować i pominąć 
wniosek centrałów, co się tóż stała i centrały 
niemieccy wyszli z kwitkiem 28 Jeszcze le- 
pićj w znaki dał im się sejm krajński, który 
postanowił, że jeśli Niemcy nie będy chcieli za- 
jąć krzeseł poselskich, w tedy będzie uważał ich 
mandaty za przepadle i niewpuści ich sejm, choć- 
by sami chcieli. 

W Czechach chciano sig z Niemcami poro- 
zumieć i wybrano z obu stron pełnomocników ; 
między czeskimi był dr. Rieger. Zeazli sig mę- 
żowie zaufania, Ozesi okazywali gotowość do zgo- 
dy, ale Niemcy nie mieli chęci zgodzić się i oświad- 
czyli, że 2 sejmu wystąpią. 

Galicya szezęśliwszu, ho tam Niemców niema, 
dla tego też chcą galicyjscy posłowie radzić nad 
zgodą z braćmi Rusinami i wezmą pod obrady 
dawny wuiosek posła Ławrowskiego domagający 
się wspólnćj zgody, Przytóm mie zapominają 
(alicyanie, ża rząd nie przyznał im dotąd wszy- 
stkich praw, jakie im sig należą i postanowili 
dopomuieć się oto w osobnym adresie do korony. 

Wnioski, jakie rząd przedłoży sejmom pod 
obrady, me byly publicznie ogłoszona. Znane 
mą głównie tylko dwa: to jest ustawa a naro- 
dowościach i prawo o ordynacyi wyborczćj. 

Ustawa o narodowościach dotyczy głównie 
Czechów, bo tam przedewszystkiem walczy z 80- 
bą żywioły czeskie i niemieckie. Ustawa ta ma 
być niejako kamieniem węgielnym dla przyszłćj 
ugody z Czechami. Jest ona bardzo rozsądnie 


ułożona, oddaje sprawiedliwość Czechom a Niem- 
ców nie krzywdzi. Język tak czeski jak nie- 
miecki są odpowiednio „uwzględnione. Mimo to 
Niemcy srożą sig i mie 'chcą brać udziału w 
sejmie. 

Ordynacya wyborcza opierać się będzie jak 
dotąd na zasadzie reprezentacyi interesów, a więc 
osobna wybierać będą: Wiel posiadłości, małe 
posiadłości, izby handlowe, gminy miejskie i gmi- 
ny wiejskie. Przy nowćj ustawie uważanośwszak- 
że na to, żeby wzmocnić gminy wiejskie, co 
także Niemców gniewa, bo w niektórych krajach 
jest ich po wsiach najrnićj. 


Na ostatnićm posiedzeniu Zgromadzenia 
narodowego radzono nad układem między 
Francyę a Niemcami dotyczącym cła w ziemiach 
alzacko-lofaryngskich, Francuzi chcieli, ażeby 
towary mie padpadały ocleniu, niemieccy peł- 
nomocnicy domagali sig pewnego oclenia i obie- 
cywali, jeżeli ugoda nastąpi, to wycofną wojska 
z 6 departamentów. Tymczasem do ugody nie 
przyszło, a że posławie rozjechali się, więc 
sprawa cala została odroczoną do  pszy- 
szłości. 


— Przed komisyą śledczą stawiło sig dwóch 
marszałków, Bazaine i Mac-Mahon. Ostatni tło- 
macząc się przed komsyą z smutnych wypad- 
ków pod Sedanem, wziął całą winę na siebie, 
twierdząc, że w niczóm nie ulegał cesarzowi 
Napoleonowi, który nie miał naczelnego do- 
wództwa nad armią i żadnych rozkazów nie 
wydawał. 

— L Union liberale et democratique de Seine 
et Oise pisze: 

„Mamy w rgkach bardzo ciekawy dokument 
urzędowy, pochodzący z prefektury departamen- 
tu Seine et Oise. Jest to protokół stwierdza- 
jący stan ruchomości prefektury po wyjeździe 
króla Wilhelina cesarza Niemiec. 

Protokół ten podpisany jest przez radzcę 
prefektury barona Normand. Wyjmujemy z niega 
kulka ustępów: 

„Wejście do Wersalu armii pruskich i nie- 
mieckich nastąpiło 19 września 1470. Następca 
tronu zajmował przez blisko dwa tygodnie ho- 
tel prefektury i ustąpił go późnićj królowi Wil- 
helmowi ojcu swemu, przeniosłszy się do hotelu 
des Ombrages pod bramą Bac. 

»:..O godzinie 9-téj zrana 7 marca 1871 
weszliśmy w powrotne posiadania hotelu prefe- 
ktury, Zwiedziliśmy z p. Laurent Hanin, dru- 
gim ad unktem, zajmowane apartamenta, które 
zuajdowaly się w stanie bezladu i nieopisanego 
nieochędóstwa.* 

Następuje obliczenie przedmiotów znikłych 
jak: kołder wełnianych, firanek, lichtarzy z złoco 


nego bronzu, kałamarzy z bronzu z gabinetu 
prefekta“ 

Z powodu jednego z lichtarzy protokól dodaje: 

„Cesarz Wilhelm kazał odźwiernemu przez 
jednego z awych ofiterów powiedzieć, odjeżdża- 
jąc, że zabiera z sobą ów lichtarz, jako pamią- 
tkę z prefektury. 

„Burgrabia królewski zabrał najważniejsze 
kuchenne przyrządy miedziane (między niemi 29 
rądlów.) 

„Kilka stołów i fotelów jest złamanych i ze- 
pautych. 

„Piękny zegar Ścienny został rozebrany do 
zapakowania i ocalony był tylko przez odźwier- 
nego. 

„Trzy kufry z sukniami, bielizną, różnemi 
kosztownościami, klejnotami, pozostawione w de- 
pozycie na atrychu przez pokojową Pani Cor- 
mau, żony prefekta, zostały zabrane.” 


Rząd węgierski rozwiązał Towarzystwo Om- 
ładinę serbską. Towarzystwo to, którego pierwsze 
początki odnoszą się do pierwszych ugitacyi mo- 
skiewskich pomiędzy ludnościaimi Austryi (rok 
1840), odznaczyło się bezpłodnością, jaka cechuje 
wszystkie płody propagandy moskiewskićj. Za- 
łożone w Tyrnawie dla celów naukowych, mimo 
pomocy pieniężnćj rosyjskiej nie mogło się otrzy- 
mać, przeniosło się przed 1848 r. na południe 
Węgier, pomiędzy Serbów. "Tu nie wydała wjira- 
wdzie innych owoców literackich i naukowych 
oprócz kalendarzy, lecz natomiast stało się po- 
tężną dźwignią agiłacyi politycznych. Tu się 
ugruntowały wpływy Mileticsa, tu został potwier- 


dzony na przywódzcę p. Suboticz. Łącząc Ser- 
bów ze wszystkich krajów, Omładina stała się 
pewną potęgą polityczną, której wpływ sięgał do 
Belgradu i do Czarnogóry. Właśnie odmiany te- 
go punktu statutów, dozwalających przyjmować 
abcych poddanych do Towarzystwa, zażądał rząd 
węgierski, a gdy zgromadzenie Towarzystwa, któ- 
rego przewodnikiem tą razą był Czargórca, tego 
odmówiło, zostało rozwiązanem. 

Organa półurzędowe węgierskie zapewniaj 
że rozporządzenie rządowe zostało wydane „; 
względu na sąsiadującą i zaprzyjaźnioną z Wę- 
grami Serbią." O tyle jest to prawdą, że przy- 
wódzey Omładiny są przedewszystkiem zapamię- 
tałymi wrogami dzisiejszćj rejencyi serbskićj, i że 
działania Towarzystwa bez wątpienia dawały się 
więcćj we znaki rządom serbskim, aniżeli rządo- 
wi węgierskiemu, Qmładyna była też da ostat- 
niego czasu zabronianą w Serbii, bo popierała 
tylka moskiewszyczyznę. 


— Gołos donosi o ciągłych próbach przez 
ministerstwo wojny robionych, w celu zabezpie- 


czenia większego fortece od siły pocisków tenā 
źniejszćj artyleryi. Kronsztadt ma szkarpy M 
których swych części, najbardzićj wystawionych 
na ogień, wyłożone płytami lub tarczami Żel8 
znemi; lecz grubość tych płyt zapewne okazała 
się niedostateczną, gdy wzięto się teraz do do 
Świadczeń nad gruhszemi (18 cali). a oraz o% 
przodowemi częściami, lanemi z surowca. Dalój 
ponieważ odpowiednio do dzisiejszego uzbrojem 
potrzeba mieć roczny zapas prachu w ilość 
1,000,000 pudów, przeto zarząd artyleryjski zło” 
żył radzie wojenućj wniosek, ażehy odpowiednie 
zapasy na przyszłość uchwalono. Dalćj w tym* 
że dzienniku czytamy, iż ministeryum komuk 
kacy! padobno zajmuje się wypracowaniem szcz“ 
gółowego planu, mającego na celu odpowiednić 
przygotowanie taboru strategicznych kolei żeli” 
znych w Moskwie do przewozu wojsk w czas 
wojny. Ministeryum rzeczone ma złożyć obli: 
czenie potrzebnych na ten cel wydatków, osobna 
na każdą drogę. 

Ryga ma być także silnie wzmocnioną, RÓ 
wnie rozpoczęto już prace około vozazerzeniś 
szańców BDilnamuade, przy ujściu Dźwiny IE 
żących. 

Pomimo ogromnćj ilości dział polowych, jak 
armia moskiewska rozporządza, zrobiony zostś 
projekt pomnożenia pieszych polowych bateryi 
o 60, czyli o 480 dział. Jeżeli na to Moskali 
stanie, wtedy ich artylerya polowa większą bę” 
dzia od artyleryi niemieckiej o 600 prawie dział: 

— Baltyckie Wiedomosti piszą, że Łotysze 
przesiediają się tak licznie do gubernii Pskow* 
skićj, iż okręgi graniczące z gubernią Infandzką 
przybrały postać raczćj łotyską, aniżeli moskiew* 
ską. Bul. Wisdom. milczą o przyczynie tego 
wychodztwa. Jest nią wiadoma chęć wynarodo* 
wienia Łotyszów. W prowincyach nadbaltyckich 
powtarza się to samo, co było na Kaukazie i © 
Krymie i do czeko dążą Moskale na Litwie. 


W Rzymie mieli Włosi obchodzić dnia 20 
września rocznicę zajęcia miasta wiecznego przeż 
wojska króla Emanuela. Przygotowują podobno 
na ten dzień paradę wojska, król nie ma być 
jednak na tejże obecnym. Ojciec św. polecił 
podobno gorąco, ażeby nikt z jego przychyleych 
nie brał w tych demonstracyach udzialu. 


a AA 


Wiadomości mlejgaowe | prowinoyonalne. 


Poznań 20 września, W zeszły poniedziałok 
odbyło się walne zebranie Towarzystwa 
, mysłowego, na któróm zapadla ważna uchwa! 
| upoważniono komisye dla przemysłowój azkoly wie- 
| ezornéj do obmyślenia środków, żeby takową w ży: 


Kartka z hiatoryi galicyjskiej.*) 


O pani kasztelanawćj kamińskićj, Kossakow- 
skiój, pisze p. Wł. Łoziński, opowiadają, że za- 
pytana podczas swego pobytu w Wiedmu przez 
cesarzową Maryą 'Teresę, jak jéj się podoba sto- 
lica, następująceni słowy odpowiedziała : 

— Ud ostatnićj mojćej bytności Wiedeń się 
bardzo upięknił. Uważam osobliwie, że od czasu 
zajęcia Galicyi Wiedeńczycy kraty z okien po- 
wyjmowali, gdyż wszystkich tych, przed którymi 
się pilnie strzeżono, wysłano na urzędników do 
Galicyi.... 

Pani Kasztelanowa słynęła z uszczypliwych 
sarkazmów, a n emieckich urzędników nie lubiła 


serdecznie; jednskże tym razem surkazm i nie- 
nawiść nie zupelnie przynajmniej minęły się z 
prawdą. Nie potrzeba się informować skargami 


i żalami Polaków, ale dość jest rozpatrzyć się 
w samych e niemieckich, oficyalnych nawet źró- 
dłach z owego czasu, aby powziąć jak najgor- 
sze wyobrażenie o urzędnikach, którzy jako ofi- 
cyalna awangarda germanizacji spadli na świeżo 
„rewindykowaną" Galicyą. 

Urzędnicy niemieccy w pierwszych latach 
istnienia Galicyi składali sig w przeważnćj nie- 
mal połowie z indywidnów wcale zagadkowej na- 
tury, z ludzi nie mających nie do stracenia, a 


wszystko do zyskania, z proletaryuszów biuro- ` 


kratycznych, których gdzieindzićj użyć nie chciano 
i nie zdolann, w końcu nawet z boha'erów pa- 
miętnika Casanovy de Seingault, tój istnéj gale- 
ryi awanturników i wywałańców ze schyłku 
RVIII wieku. 

Najprzeważniejsza część tych Niemców, któ- 
rych przywiózł z sobą do Ga'icyi w r. 1773 pan 
guberniulrath Koczian, pierwszy organizator urzę- 
domćj machiny w nowo-nabytym kraju, złożona 


była nie tylko z ludzi nieznanćj przeszłości, ni- 
skiego wykształcenia a zuchwałćj buty, ale nad- 
to uprzedzonych nienawistnie przeciw naradowo- 
ści polskićj, którą podać w pogardę a wreszcie 
do ezczętu wytępić uważali za wyraźną swą 
misy. 

Występowali tóż ci przybysze w obec kra- 
jowców, a mianowicie w obec szlachty z bezprzy- 
kładuą niekiedy arogancyą, okazywali na każdym 
kroku w dotkliwy sposób swą oficyalną, rzec 
można, samowładczą wyższość, nie wahali się 
Sszydzić z naradowój dumy Polaków, z ich tra- 
dycyi historycznych, z ih boleści patryotycznej, 
zgoła ze wszystkich uczuć najszlachetniejszych 
Szlachtg traktowali z pogardą i nie szczędzili 
jéj rajprzykrzejszych upokorzeń, a dorwawszy 
się władzy, nadużywali jéj, jeśli już nie wprost 
aktami samowoli, to przynajmnićj zawziętą, dro- 
bnostkową, ale systematyczną i wstrgtną do- 
kuczliwością, 2 

Kto wie, jak przykrą, jak trapiącą była ów- 
czesna biurokratyczna maszynerya austryacka, 
a nie zapomni przytóm, że aplikowano ją wła- 
Śnie do apołeczeństwa przyżwyczajonego od wie- 
ków do nadmiaru wolności, owszem do samowoli 


nawet niczem nie skrypowanćj, ten łatwo wyo. 
brazić sobie zdoła, jak nieznośnemi, jak dotkli- 
wemi i upakarzejącemi musiały być dla Pola- 
ków pierwsze oficyalne eksperymenta niemieckie | 
Cóż się dziać musiało dopiero, jeśli eksperymenta 
te, już z saméj natury swćj przykre, zastósowy- 
wano z nienawistnym rygorem i z brutalną nie- 
kiedy bezwzględnością t... 

Że tak jednak było w istocie w pierwszych 
dziesiątkach lat rządów austryackich w Galicyi, 
tego mamy dowody nie tylko w pamiętnikach 
spółczesnych, małe i w samychże źródłach, które 
przypadkowo zostały uam z owej pory. Już 
sam ów ciężki i niesłychanie skomplikowany apa: 
rat biurokratyczno-kancelaryjny plagą być musiał 


| formalną dla szlachty polskiej „Befehle, 
verordnungi, strafboty, yvorladungi* itd, 
zalewały dworki szlacheckie, a pisane w niezta- 
zumialym języku niemieckim, odwołujące się da 
tysiącznych rygorów i niezliczonych przepisów 
i paragrafów, nękały, trwożyły i do rozpaczy 
niemal doprowadzały utrapionych ziemian. 

Jakie było zachowania mę niemieckich urzę: 
dników w obec szlachty, o tem najwymownićj 
świadczy wyjatek z zażalenia pewnego anonima- 
szlachcica, które to zażalenie, wysłane w roku 
1789 do tesurza Józefa, ogromną sprawiło sen- 
sacyą i zbawienne wywołało dla Galicyi skutki. 
W liście tym bezimiennym taki znajduje sig 
ustęp, charakteryzujący ówczesnych urzędników 
niemieckich, a mianowicie tak zwanych kraja- 
kapitanów: 

„Naczelnicy cyrkułów i inni urzędnicy, w prze- 
ważnej części nieszlachetnego urodzenia, naduży- 
wając $ 29 patentów 22 marca w ir. 1782 wy- 
danych, traktują ustnie i pisemnie szlachtę gali- 
cyjską zelżywemi słowami i arbitralnie, według 
własnćj woli skazują ją na ogromne kary pie- 
nięźne. Dobry Boże, ileż przebyliśmy egzekucyi 
po dukacie, po dwa reńskie na dzień! ile ko- 
sztów wydarł nam system urbaryalny po trzy 
i czterykroć przerabiany! Niemcy, w urzędach 
W. Ces, Mości umieszczeni, gdy między szlachtę 
przyjdą, uważają sobie za ohowiązek szydzić z 
Polaków i z praw Rzeczypospolitćj polskićj i w 
śmieszność je obracać ; boleść szlachty tem do- 
tkliwsza, gdyż Żaden dotąd nie zapomniał, że 
z Polaka w Galicyanina gwałtem go przemie- 
niono.“ 

Nic dziwnego, że w skutek takiego postępo- 
wania musiało przychodzić często do zajść mig- 
dzy urzędnikami Niemcami a szlachtą, która 
nie miała jeszcze czasu odwyknąć od dawnćj 
awobody. Przytoczymy kilka takich charakte: 
rystycznych przypadków. zachowanych w spóła- 


te wprowadzić. O znaczenin tejże szkoły pomó- 
Wimy w następnym numerze, 

* Wieś Górczyn pod Poznaniem została 
dnia 19 bm. o godz. pół do dwunastćj przed po- 
łudniem nawiedzona pożarem, Wiele gospodarstw 
itato się pastwa płomieni. Ogień wybuchł w za- 
chodnio-północnój stranie a wskutek właśnie w tym 
kierunku wiejącego wiatru rozszerzył się z taką 
Azybkością, łe w czasie godziny około 30 zabu- 
dowań zajęły płomienie. Pierwszn sikawka nad- 
biegła z Marcelina, potém kilka innych z Pozna- 
nia i z dworca kolei żelaznój. 

—* Młyn Olszak pod Poznaniem, 240 mórg 
nabył od p. Htrceliusza kupiec Jakób Jołowicz z 
Poznania za 19,600 tal. 

—* Na posiedzeniu Stowarzyszenia Nauczy- 
tieli Poznańskich miał p. Modrzyńuki bardzo ja- 
lny wykład o zasadach pedagogicznych Harniacha | 
1 Diesterwega. 

—* Z Gąbina (Gumbinnen) telegrafowano da 
Gdańska, że w poniedziałek dnia 18 bm. po po- 
łuduiu taki spadł tam śnieg, jak podczas zimy. 

—* Dochodzi nas następujący list: 

Z powiatu Chojnickiego 17 września. Szano: 
woy Osędowniku! W ur. 11 umieściłeś obok wi 
bie dwie korespondencya zupełnie przeciwnój tre- 
ści. Podczan kiedy pierwsza miło na naa ro 
wrałenie, przy czytaniu drogićj b czy nie ka- 
Èdy Polak oburzać się wukiał. Cala te kórespan= | 
dencya, która niby nar ma pouczać, tak jest na- | 
piomua, jak się Polak mógł odważyć wydać ją na 
jaw. Radzi nam pan korespondent żelaznemi rg- | 
koma trzymać nasz już od rodziców oddany uam | 
kawałek ziemi lub chatę. Ale nader trudna to | 
Tzecz choć i żelaznemi rękowa cu utrzymać, jo- | 
teli nię z trzech atron po trzykroć z wytężeniem 
Wazystkich sił na kogo rzucą. A toć trzymamy, 
jak możemy, a pan korespondent, czy tóż ażanuje 
twoją narodowość i miłuje ją całóm sercem, kiedy 
tak umie pisać i mówi iuaczój o sobie, a inaczój 
O man, kiedy i on Polak i my Polacy? I my tu 
jesteśmy Niemcami otoczeni, a jednak nia zapomi- 
y o uaizój narodowa Ale my tóż znamy 
historya narodową, a pan korespondent pe- 
jéj nie zna, boćby nie robił nam zarzutu, że 
Polacy nie czczą ani ojca, ani matki, żo nie ko- 
chają wyci braci i zamiast chodzić do kościoła 
| do azkoły, chodzą do karczmy. A czy to aza- 
nowny korespondent myśli, że my nie znamy 
Czwartego przykazania bożego i czy nie wie, że 
my nawe' za cudzoziemców krów naszą przolówa- 
my — i nie mielibyśmy oaszych własnych braci 
kochać? Znać, żeń się kochany korespondencie nie 
zapoznał głębićj z swoją historyą i dia tego tóń 
przybrałoś inog barwą. Antoni Dobrogolski, 

wiarus z Nowój Tucholi. 


tznych pamiętnikach. Pan krajskapitan brze- 
żański np. rozesłał był dn wszystkich obywateli 
awego cyrkułu rozkaz, aby się na ozuńczony 
dzień i godzinę stawili w urzędzie, a to pod 
rygorem aresztu i kajdan. Szlachta zjechała 
się punktualnie, a ydy naczekała się długo w 
przedpokoju, pojawił mię nareszcie p. krajska- 
pitan i zapytał; 

— Alle da? 

— Wszyscy, — odpowiedzieli zgromadzeni. 

— Qzy zachowujecie przepisy cesarskie? 

— Zachowujeniy. 

— Jedźcie sobie do domu! — odparł krótko 
cyrkułowy basza i odprawił szlachtę do domu. 

Opowiada to w pamiętniku awym Karpiński. 
Nie zawsze jednok przyjmowała szlachta tak 
obojętnie wyrządzone sobie upokorzenie. Oby- 
watel jakiś z przemyskiej ziemi otrzymał w ja- 
dnym z pierwszych lat okupacyi austryackićj 
rozkaz po prostacku zredagowany, aby się na- 
tychmiast stawił przed krajskapitanem. Obra- 
Żony tonem cytacy! szlachcic nie stanął, w aku- : 
tek czego przyleciał do niego p. krajskapitan | 
w własućj osobie i w obec licznie zgromadzo. 
nych gości złajał go i zszelmował. Rozgniewany 
szlachcic kazał rozciągnąć p. krajskapitana i sto 
bizunów mu wyliczyć. 

Diatrikta-direktor lwowski, Ferdinandi, o któ: 
rym wspomina Karpiński, że był przedtem loka- 
jem w Wiedniu, uderzył szlachcica pewnego bi- 
tzem w własnym jego domu. Zelżony kazał 
Ferdinandego zatnknąć na całą noc do chlews, 
4 na drugi dzień związanego odstawił do Lwowa. 

„Śchelm Polak,“ „polnischer Waspan“ i t. d., 
to byly ulubione słowa niemieckich urzędników, 
1 traktowali téż niemi sowicie, choć nie zawsze 
o€zkarnie. Szlachcic, nazwiskiem Bobrowski, ja- 
dye spotkał krajskapitana, a gdy mu nie ustą- 
Mit rychło z drogi, Niemiec poczęstawał go po- 
dobnym komplimentem.  Bobrawski, uniesiony 
£niewern, porwał za strzelbę i wypalił do Niemca. 

(Ciąg dal. nast.) 


Z pad Lwówka 18 wrzednia. Korespondent z 
Lwówka doniósł do Orędotwnika w ur. 68 o kon- 
ferencyi parafii lwoweckiej, brodzkićj i wytomyśl- 
skiej, lecz nie doniósł a zabawie szkólaćj 

Doroczna przechadzka, którą tutejsza szkoła 
katolicka zwykłe w maju odbywała, odbyła się tego 
roku dla zimna, częstych deszczów i dla wyjazdu 
ka. prob. Hebanowskiego do Kissingen dopiero po 
powrocie tegoż zn narada dozoru szkólnega w sam 
dzień konferencyi nauczycielakićj. 

O godzinie 1 z południa zebrała się dziatwa 
do azkoły, skąd udała się przy odgłowie bębnów 
po chorągiewki do domu panu K. Ponieważ mia- 
na na przodzie chorągiew koloru białego i kar- 
mazynowega, którą niosła córeczka ohywatela S., 
więć pan burmistrz uparł sig, że każe ją wziąć, 
jeżeli dziatwa nie poniesie chorągiewki kolora c: 
nego i białego, Nie chciano dzieciom serca za- 
krwawiać i majówki powstrzymywać, dla tego po- 
życzono chorągiewki, jakićj sobie życzył pen bur- 
miatrz 

Wyruszyliśmy do lasku przy udgłosie muzyki 
i bębnów, którą ks. proboszcz sprowadził na wła- 
any koszt. 
twa bawiła Się z rodzicami, aż późno w wieczór. 


Ludu różnego wyznania zebrało się do lasku moc | 


wielka, i wszyscy wenoło aje bawili. 
ci pokrzepić na siłach, kazał dać ks. proboszcz 
kawy, bułek i wina, do czego się także przyczynił 
pan dr. Witkowski, którynadtorozdał między dzie- 
ci wiele podarunków Za to składa tak ks. prob 
Hebauowskiemn, jak p. dr, Wikowskiemu publi- 
czne podziękowanie staropolakióm: „Bóg zapłać!“ 
Jeden za wszystkich ojców famili 

Szamotuły 15 wr: Ja. W Urbaniu, wiosce 
do Popó.+ka należącój, wywlekły kaczki przed 
dwoma tygodniami ciało dziecka ze stawu. Nie 


| mowię to upoczywało już tam podobno kilka ty- 


godai, Nielitościwój matki owego dziecka jenzcze 
nie odkryto, ponieważ zdarzenia tego nie doniesio- 
no żadnój władzy. 

Kościan 15 września. (Jarmark. Ospa. Šzkar- 
łatyna). Jakkolwiek jarmark tutejszy dnia 18 bm, 
przy bardzo pięknój odbył się pogodzie, to prze- 
cież ze strony kupującój publiczności zbyt wiel- 
kiego na rynku nie było natłoku, przyczyną tego 
było zapawne, jak to z niejednych uat hyło można 
słyszeć, zbyt wysoka cena towarów łokciowych. 
Natomiast było targowisko bardzo ożywione; ceny 
trzody chlewnój były hardzo niskie, koni średnie, 
a najlepićj płacono za bydło rogate, 

Ospa i azkarłatyna panują jeszcze tak w mio- 
ście naszóm, jaka tóż po wsiach pobliskich. Dzi- 
siaj pochowano na tutajszym katolickim cmentarzu 
Sletniego synka uckretarza przy adwokacie p. M 
z Kościana, na szkarłatynę zmarłego, i Z8letnią 
tórkę gospodarza M. ze Sierakowa, zmarłą na 
ospę. 

Kostrzyn 11 września. Btósownie do ogłosze- 
nia przez piama publiczue, Oznaczone natawatni 
Spółki Pożyczkowćj dla miasta i okolicy Koatrzy. 
na odbyło mię w Kostrzynie na dniu 20 sierpnia 
r. b. półroczne walne zebranie tejże Spółki, na 
które atawiło się 78 członków, — Na przewodni 
czącego obrano nauczyciela p. Koniecznego, człon: 
ku zarządn Spółki, który powołał na trzymające: 


| go pióra p. I'iotra Świerkowskiego. 


Po przeczytaniu protokółu z ostatniego wal: 
nego zebrauia zdał p. Konieczny rachunki kasy 
Spółki z ubiegłego półrocza, które Rada Nadzor- 


cza przyjęła i pokwitowała, — Sprawozdanie ka- | 


my za powykćj wymieniony czan podajemy poniżój 
Przy wnioskach dowolnych postawił p. Konieczny 
wniosek: „by przedstawić Komitetowi głównemu 
Związku Spółek, aby tenże na jodnóm z pierwszych 
paniedzeń wziął pod obrady, Czy nie udałoby się 


załołyś w Poznanin dla członków Spółek handlu | 


skór i kapitału na zakupienie tychże zażądał od 
Spółek do Związku należących, w atosuuku do ka- 


pitalu obrotowego, albo tóż kapitału rezerwowego | 


każdój Spółki. Czysty zysk przy udaniu się po- 
wyższego handlu ma posłażyć jako kapitał rezer- 
wowy; — majątek Spółek, którym możnaby powię- 
kszać tenże handel w razie rozwiązania tegoż 
wpłynałby do kałdćj Spółki w utosunku do zło- 
łonego kapitału.“ Wniosek ten przyjęło zebranie 
po przydłuższych ubradach. — Także przyjęto 
wniosek p. Świerkowakiego jednogłośnie, by Spół- 
ka nasza zashonawała dla awych członków czaso- 
pisma „Orędownika, Przyjaciela Ludu, Pielgrzy- 
ma i Poradnika Gospodarczego“ Pisma te znaj: 
dować się mają w lokalu zebrań Spółki i wolna 
będzie każdemu członkowi w niedziele i dni świą- 
teczne przybyć do tegoż lokalu w godzinach od 
5 do 10 wieczorem celem wapólnój pogadanki 
i czytania pism powyższych. Po załatwieniu kilku 
mniśj wałnych wniosków i przyjęciu nowych człon- 
ków posiedzenie zakańczana. 


Sprawozdanie kasy Spółki Poażyczkowój 


Pogoda piękna sprzyjała, to tóż dzis- | 


Ażeby dzie- | 


|ezkała, ale kogo nie było w azkole? 


dla miastu i okolicy Kostrzyna, zapisanój Spółki 
za czas od 1 atycznia do I lipca q871 r. 
A. Ogólny obrot półroczny w dochodzie i rozchodzie 


1. Dochód: 

1. Fundusz żalazny 270 tal. — śbr. fan 
2. Udział kasowy 1,820 n 4 
3. Procenta 489 => a 
4. Zwrócone pożyczki 15,912 = = 
6. Depozyta 4311 + 2 ES 
6. Pożyczki 11 

8. Aduinistracym 3 - 

razem 34,118 12 
II. Razchód: 

1. Udział kasowy 6 tal, — śbr. — fan. 
2. Spłacona dywidenda 51 (EG = 
3. Udzielone pożyczki21,638 + 14 - 1 

4. Zwrot depozytów 2,611 © — « — 2 
5. Proc.oddepozytów 184 — 8 
6. Zwrot pożyczek 3,960 = - 
1. Proc.od pożyczek 104 » 22 - A 

8. Administracya 143 „PI e 
razem 34,600 = 8 

Zestawianie : 

L Dochód ogólny 84,718 tal. 12 śbr. = fen. 
1I. Rozchód 34,600 - = 8 
Remanont kany 113 Io 


B, Wykaz stanu majątkowego — bilans Spółki. 


I Stan czynny: 
1. Gotówka, remanent kasy 113 tal. 11 abr. 4 t. 
2. Na wekalach 11,626 14 1. 
3. Adwiu., sprzęty Spółki 107 18 6 6 
razem 11,847 8 9 
11. Stan biorny: 
1. Fundusa żelazny 270 tal — śbr. 4 fen. 
2, Udział kasowy 1,162 29 4 
3. Pożyczki 4,914 29 u 
4. Depozyta 4,100 2 -- 
razom 11,848 u 3 
C. Zestawienie strat i eyaków. 
l. Stan czyony 11,847 tal. 8 śbr. 9 fen 
II. Stan bierny 11,648 : 1 8 e. 
Czysty zysk 199 7 6 


Ż roku zewzłego przeszło na rok bieżący 133 
członków. — W czasie od 1 lipca r. b. nie wy- 
stąpił ze Spółki żaden z członków, przyjęto zań 
w tym czasie do Śpólki 25 nowych członków — 
zatóm liczy Spółka na dniu 1 lipca r. b. 168 
członków. 


(z) Wieleń 14 września. „No dyć już jidź 
lubachu! Dot Pon Jezuaek, by dopiero 
szkoła byłal“ Temi sławy ofuknęła onegdaj 
pewna wielenianka chłopca swego, nzturchając go 
naprzód, kiedy właśnie mijała nauczyciela N. z 
przechadzki wracającego. Kto nie zna bliższych 
stosunków, latwoby z powyłazego oświadczenia 
mógł wnosić, że owa kobieta dba, Bóg wia, jak, 
o dobre wychowanie swych dzieci i chętnieby je 
do szkoły posyłała, gdyby jeno nie brakło nau- 
czyciela dla drugićj klany, do którój synek jéj jent 
zapi Lecz nieatety| Był nauczyciel i byla 
Oto dzieci 
owój niby troskliwój matki. Gdy przyszedł poli- 
cyant po chłopca, aby go przymusem sprowadzić 
do szkoły, to już on dawna wyżynał obce łąki, 
lub wyrywał nie awe perki, lub też zbierał kłosy 
w bliskości pańskich unopków i atogów. 

— A gdzie ojciec? 

— Ojcieo na rohocie. 

— A matka gdzie? 

— Matka? No gdzież, jak u Szaucherta (w ży- 
dowskićj, pod tém nazwiskiem ta iatniejącój ko 
pie), gdzie już naczezo siedzi przy wódce za dł 
gim stołem, ścierając z niego brndnemi łacha 
swemi ulubioną okowitę, którą wczorej mimo kie- 
liszka wylała. 

— Ale zkąd owa kobieta bierze pieniądze na 
tę gorzałę? 

— Zkąd? Wyciąga choćby gwoździe za ściany 
i sprzedaje za bezcen. 

— A mąż co mówi na tof 

— 0óż ma mówić? Jak bił, tak bije, a że 
to nie nia poradzi, to aż m i bicia odechciało. 
Nie dziw więc, że i on wypijał sobie niekiedy je- 
dnega i drugiego tak, że dotąd łednie ię już do 
wódki przyłożył. 

I jakiż będzie koniec owćj familii? Nie inny, 
aki mieliśmy tu przed dwoma laty, że zmarli po 
sobie maż i żona na gołó| podłodze i bez ko- 
szuli, m dzieci ich, przyzwyczajone da żebranki i 
kradzieży jeszcze za życia rodziców, zdobią teraz 
od czasu do czasu więzienie, zamiast nezęszczać 
do szkoły. 

Oto obraz naszego proletaryatu | 

Zwróćmy teraz uwagę na lndność nanzą, która 
do proletaryntu nalełeć nie chee. Cey i téj zy- 
rzneić można, ża dzieci awych do nzkały nie prey- 


nagla? Nie chege ubliłyć azanownemn obywatel- 
stwo, zajrzeliśmy pierw w dziennik szkólny tutaj- 
szego pierwszego nauczyciela, p. N. Tam widzie- 
liśmy na drugićj karcie sumicnny spis dzieci klasę 
jego codziennie odwiedzających, a x każdym upły- 
nionym miesiącem następujący obrachonek: w kwie- 
inin odwiedzało szkołę ze stu dzieci 9843, — w 
maju 86,4, — w czerwcu 84,3, — w lipcu 60,0, | 
— w sierpniu 80,97; — przecieciowo wię: dotąd 
82,,s1/,, a brakowało dziennie 1T,s"/,, czyli niemal 
pięta część wszystkich zapisanych dzieci. I cóż 
było przyczyną owćj nieregularności ? 

Słuchajcie! Jedni rodzice dają swe starsze | 
dziewczęta za lalki do Żydów, bo im się Rebeka 
skarżyła, że mając zwłaszczu w dni targowe wiele 
zajęcia w handlu, sama sobie z małemi dziećmi 
poradzić nie może; zresztą doje Żydówka po tro- 
jaku lub dziewięć groszy na dzień i nie wstydzi 
sią nawet usieść z nią przy jednym atole, częstu- 
jąc ją słodką kawą i perkami z sosem od ryh! 
Inni posyłają dzieci swe do boru po drzewo lub 
po grzyby i to już od rana, bo popołudnie za 
krótkie do tego. (Wypada mi tu nadmienić, że 
regencya, uwzględniając nędzę tutajszćj gminy ku 
tolickićj i aby dzieci rodzicom swym na chleb za- 
rabiać pomagały, zezwoliła na wniosek śp. pro- 
hoszcza Jeskego, rozporządzeniem swóm z 17 kwie- | 
wia 186% r. pod nr. 888, tyt. I ma to, że lato- | 


' céj 


zwłaszcza latową porą, w którymto czawia, jak 
już powiedziałem, mają dzieci swe do dyspozycji 


„dzień w dzień od południa; jeżeli więc taka tu 


jest dążność do oświaty, że, jak już nadmieniłem 
w ur. 69 Orędownika, w skutek opróżnionćj po- 
sady drugiego unuczyciela, od 16 lipca rb. wię- 
niż sto dzieci szkólnych wałęsa się 
po ulicach, a oprócz jednćj niewiasty dutych- 
czas żaden inny rodzie nie zgłosił się do pier- 
wszego nauczyciela z prośba, nby choć tylko do 
glądał dzieci ich, dopóki nie nastanie drugi uan- 
czyciel; — jeżeli wreszcie taka jest przychylność 
da narodowości naszój, że ojcowie karę placić 
mający odgrałają się tóm, iż poślą dzieci awe do 


| szkoły ewangelickićj, — toć nie wiem, jak można 


zarzucać szkole, że ons tylko germanizuje miasto |1 
Czy to nanczyciele pojedli tutejsze do- 
my, dawniej katolieko - polskie, dziń 
żydowskie lub niemieckie?! Trzeba trzy- 
mać, co nasze, do tego starać się zawczasu o od- 


| powiednie wychowanie dzieci, a więc posyłać je 
| regularnićj, niż dotąd, do szkoły, 


aby się czego 
nauczyly i nie dały się późnićj oszukiwać i wy- 
pychać ze awojój ojezyżny przez iunoplemieńców 
Obowiązkiem jest nauczycieli pilnować swego 
powołania i sumiennie się z niego wywi zywać, 
ale nie zapominajmy, że i publiczność ma 
swoje obowiązki względem dzieci, czyli względem 


Wrocław 19 września. 


piękna éred. pośled. 

Pszenica biala (za szcfel) sgr, 92—95 90 79—86 
dto żóła  , „n 92—83 90 9-8 
Żyto 4 „ 62—63 60 66—58 
Jęczmień 2 „n 41—49 43 40—42 
Owies w » 21—28 26 24—26 
Groch a „ 67—73 64 57—6l 
Rzep 100 kilogr. piękny 11 tal. 10 agr.; ére- 


dni 10 tal. 22 agr.; pośledni 10 tal, — egr. — 
Rzepik zimowy 100 kilgr. piękny 10 tal. 25 agr ; 
średni 10 tal. Ś sgr.; pośledni 9 tal 121/ą agr, ; -= 
Rzepik latowy 100 kilogr. piękny 10 tal. — egr. 
średui 9 tal. 16 agr.; pośledni 9 tal, —- srg. 
Gdansk, 19 września. Pszenica licho. Ordyoar: 
na, Czerwona-pstra, patra, piękna-czerwana pstra, ja 


i 
i wysska ostra 120/128— 124 126— 127/128—129 do 
lat, nd 62/67- 8/74—175 77—79 82 tal. za 2000 fot. 
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Zyta 120—125 fot. 48—50'/, tal, palskie — — — 
— — tal, za 2000 fnt. 
Jęczmień muly 100—106 fnt. 43—45'/, tal, duży 


108—110 fot. 47—48 tal. za 2000 fot, 
Groch wedlug jakości 47—49 tel, dobry wrący 
44—49 tul. za 2000 fot, 
Owies według jakosci 35 39—40 tal: za 2000 fot, 
Okowity nie dawieziono, 
Rzeyik suchy i czysty do 414 tal. za 2000 fot. 
Rzep suchy i piękny 114—116 tal. za 2090 fat, 
Toruń, 19 września, Pazonica 128—128 it. psira 
62—67 tal. dro 129—131 fnt. 68—72 tal, jana 123—128 
fat. 66—73 tal, dto 129—181 fot, 74—76 tal. (xa 2126 


wą porą nauczyciele lutójsi uczyć maja tylko 
przed południem od 7 do 11 godziny), Wreszcie 
mamy i takich, którzy wyganiają dzieci awe na 
folwarki, zamiast do szkoły, aby sobie zarobiły po 
złotemu na dzień, czy to rwaniem łubinn, czy tóż 
wybieraniem perek, Owemu prądowi nie można 
połołyć tamy ani napominaniem, ani tóż podawn- 
niem rodziców do kary. Karę szkólną odsiadoją 
tu matki bez wszelkiego wstydu w kozie, a ojoo- 
wie odgrażają się przy sposobności, że dzieci po- 


Wiadomości 


w ona 


szkoły, które takżę sumiennie wypołninć winna, 


CENY TARGOWE. 


Pazenica pilna za szafel 84 fnt 


ft) Żyto 115—118 ft, 42—44 (1. 119 do 122 ft. 45—46 
tal. (za 2000 fnt) Jęcamień 36 da 87 tal. (za 1800 lat) 
Owie: —29 tal, (za 1200 fnot.) Groch ne paszę 40—4: 
tal. wryny 49—50 tal, ra 2260 fot. Rzepak 106—109 t. 
zw 2000 bnt, 


handlowe. Papiery: stale. Pożyczka Związkowa .. UJ 
Akcya matchijsko-pożnańrkie „,.... - - «=, 
Obligi państwa pr. „......... 85/4 
naj: naj- | Poznańakie nowe listy zastawne 40/, EWĄ 
Sodaik uoańskie listy rentowe  .... 93 
Fr niższe | Polekie lity zastawne likwid, . GA! 
= Rosyjskie bauknoty . . bon 


Francuzy 


syłać będa do niemieckiój (ma znaczyć ewangeli- ENIA A Rn ę 
okiéj) ezkały, co już tóż niejeden z nich uczynił. | « dynan  * . widno lp ' 
Pozostawiam szauownćj publiczności do ocenienia, | Zyto vigane s ij; procentowe Rumuny kl 
czy przy takich stosunkach, które niezawodnie i | ,  ordgnarna fc” 
gdzieindzićj natrańć można, nuuczyciele zadaniu | Joczmisń duży NE ZA 
swemu należycie odpowiedzieć mogą -ey AS ETa, 

Po drogie: Jeżeli rodzice tak mało dbają o | Qriej „„„, Osa A 430.042) zwi Od Redakcji, 
szkołę, że udają zdrowe dziec za chore, a więc Th PAA Ar Zd pi — Szanownych Panów, którzy nam łaskawie 
kłamiy przed nauczycielem i zwierzchnością, aby UD mimowy . 1% . =: = nadnytają wiadomości promineyi jb swoje uwR* 

i é dzieci d koly; dalej, jeżeli ep ee 15 — = |g! o sprawach publicznych, prosimy nprzejmii 
u at ae Zydów, NORY, jak RS letni ik) z 2 |0 wyraźne po dante airi e TT 
nam wszystkim wiadomo, chętnie chrześciańskim | Tatlrku A Z — |imiejaca daty, w przeciwnym razie listów nn- 
dzieciom za usługę płacą, byle tylko iah własne | Kartofle * 100 « 20 17%, | desłanych bez nazwiska nie będziemy drukowali. 
nio opuszezmły szkoły; jeżeli, mówię, wielenscy | Wyka 90 s MNE A) — Panu D. z Inowrocławia: Dziękujemy. 
fF ia ME a + | Łubin żòtty cetaur 90 fot. tal E mem 

obywatele, (oczywiście, Łe wyjątki niektóre znaj- t I ż4 = 

aroe i ii « nlehieski s s „s tal. =: Redaktor odpowiedzialny: 
duja się tutaj,) tyle nie mają rozaądku, aby jak- | Koniczyna czerwona xa ct, 100 ft, tal — — — vr. R. s úli. r i 
uajregularnićj posyłać dzieci awe do szkoły, 3 biała z a a ST r. Reman Sk ukl, w Faznanlu, 


Otrzymawazy w dwóch latach znaczną 
iloć podziękownń publicznych ża mase 
azczącą odęniotki w 10 mi- 
am się takową Szanownój 
lecić. Cenn z opako- 


= SSE zez Ton p o- 


Publiczności j 
waniem 15 agr. Tylko za przy- 


ako to: konzul damskich 

Hi ch krol, najrozmatszych m 15a5. nadesłana peazie 
apódnie, bluz, atanik | Skład główny maści mój w Poznaniu 
itd. Konz aln pa „jent = aptece WPana Menklawicza. 


Z poważaniem 


"Trauczyński 
91) 


wne din dzieci każdego wi 
atko jak najprędzej podług życzenia i po 
umiarkowanych cenach; na żądnnie posy- 
lamy różne proby 1 modele do przejrzeniu | 
Największe wyprawy w l4 innch 
wykonane być mogą. Prarojąc sume przez 
lat kilka w tym zawodzie, usilujemy 
wazo z pantępem czasu i mod 
atkićm zadość uczynić. 
n wszelkiego gatunku, azyl 
azyfony. piki, wnt 
skladzia naszym zawsze ua pogotowi 
cenach fubrycznych. — o że wluścicjelki 
go zakladu Polki, przeto ulatwia się wi 
ce korespondencya i porozumienie 2 laeka- 
wemi Puniami, Listy prosimy przesyłać 
GH ELE FP CELE (261 |2 morgi roli i 30 tal. na wynajęcie 
Panny iladasz, ” ieszkania. Dozór szkólny ima pra- 
Baseliafntr._10, III. pieteo we Wrocławiu. fwo wyboru, (261) 
) Golnńcz 19 września 1871. 


Dozór szkólny, 
Ma” Zaprosiny > 4 
do 


przedpłaty na dzieło 
Boje polskie i przygody 
żolnierskie 
pera 
K. S. Bodzantowicza. 

Dz uło to ukaże wię z druku 1 gru- 
dnia r. b. Do czasu tego cena przed- 
płatna wynosi talara, po wyjścia 
1, talara, 

Wszysikie księgarnie na dzieło to 
przyjmują zamówienia, także i redekoya 
Orgdownika. 

Poznań we wrześniu 1871 


Joze 
r aptekurz w Krakowie 


Pzry zbliżającej się zmianie pomieszkni 
olecam mój wóz do przewoz 


(264) 


nebli. 
A. Hirsch, 
__ Ul. Szewska, 19 
rzy szkole katohekićj w Gołań- 
czy zawakuje od 1 października 
posada drupiago nauczycie- 
la, która przynosi gotówką 180 tal., 


225 Dr Graefego 


Woda na oczy 


leczy w krótkim czasie nietylko 
chroniczne, ale 1 inne dolegliwo- 
bci oczu, wzmacnia i polepsza 
wzrok. Tysiące osób zawdzięcza 
temu na całym kwiecie sławnemu 
preparatowi zupelne wyleczenie i 
wyzdrowienie, jak to codziennie 
nadchodzące uznanin okazują 
Prawdziwą tę wodę przeseła w 
fiaszkach oryginalnych z przepisem 
użycia po tałarze za zaliczką lub 
asygnacyą pacztową tylka 

L, Roth, Berlin, ulica Fryde- 
rykowska 68. i Hlartier et 
Franzske w Wrocławiu. 


Sprzedaż drzewa. FE" Dobrowolm $f 


5 s 
Dnia 2 paśdzrarnika sprzedawać sprzedaż publiczna, 
się będzie plus liciłando drzewo (ol- Domy przy ulicy Szewskiój, pod 
szyna) stojące ua łące należącćj do 0r. 13, 14, 15, 16 położone, w któż 
folwarku proboszczowskiego K rup-|'ych się zakład pp. Urszulanek 
czyna, ołaksowane przez król. le-|Ści, mają być dnia 21 września, w 
śniczego na 222 tal, i to częściowojnrzyszły czwartek, po południu o ga- 
(4 obredy). Licytacya odhędzie się naj dzinie 3, w biurze mojśm przy placu 
miejscu, rano o godz. 10. Warunki Sapieżyńskim nr. 4. publicznie sprze- 
sprzedaży przejrzeć można Da | ane, (260) 
stwie w Dolsku. (282) Lewandowski. 

Koleginm kościelne w Dolsku. obrońca prawa i notaryunz. 


Uniwersalny napój leczący 
Ludwika Mohmann w Eisenach, 


używany codziennie jest środkiem zapobiegającym chołerze, 

aspie i innym, najrozmailszym chorobom, 

jakotéż lekarstwem na wszelkie cierpienia żołądka, na skrofuły, 

hemaroidy i t. d., znany zarazem jako najlepsze krople z ziół. 
Można go nabyć w flaszeczkach po 7! i 21/, sgr. 

(260) w Kobżenicy u p. Pawła Nilierta. 


KKKKKRNKKNKKKRKANKK 
Magazyn męzkiej garderoby 


J. & A. Witkowskich, 


w Poznaniu, 55 Stary Rynek 55, na pierwszem piętrza, 
poleca Szanownćj Publiczności na zbliżają tą się 


porę jesienną 
dopiero co otrzymany bogaty wybór nowych materyi kra- 
jowych i zagranicznych. 
Przyjmuje także wszelkie zamówienia na ubiory męzkie i wy- 
konywa takowe podług najnowszych żurnali spiesznie, akuratnie 


Księgarnia J. K. Żupańskiego. 


ipo cenach umiarkowanych. (256) 


